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W IELE zjawisk i procesów wy­
wołanych pielgrzymką Jana 
Pawła II do Polski w 1983 r. 

ujawni się dopiero'po kilku miesią­
cach i dlatego każda próba analizy 
jej przebiegu i skutków podejmowa­
na teraz (ok. 10 lipca), musi być u- 
proszczona i powierzchowna. Spró­
bujmy jednak. Zacznijmy od próby 
odpowiedzi na pytanie, w jakim 
charakterze papież przyjechał do 
Polski i jakie cele z tą pielgrzymką 
wiązał Watykan, Kościół w Polsce, 
społeczeństwo, rząd i różne grupy 
i siły w świecie?

Przyjechał przede wszystkim. jako 
„pasterz”, jako papież Kościoła pow­
szechnego wizytujący Kościół w Pol­
sce, jako biskup Rzymu spełniający 
swoje religijne posłannictwo. Przyje­
chał jako pielgrzym, oczywiście piel­
grzym bardzo wysokiej rangi.- by 
wziąć udział w uroczystościach 600- 
-lecia Jasnej Góry. Przyjechał także 
jako polski kardynał, który w Pol­
sce przeszedł wszystkie stopnie hie­
rarchii i pozostał z polskim Kościo­
łem związany na zawsze. Na lotnis­
kach był witany przez kompanię ho­
norową z całym ceremoniałem, z ja­
kim wita się szefów państw i o tym 
też nie można zapominać, że Jan 
Paweł II był pierwszym szefem pań­
stwa z zachodniej Europy, który od­
wiedził Polskę od czasu wprowa­
dzenia stanu wojennego. Przyjechał 
także jako wybitny polityk, realizu­
jący polityczne interesy Kościoła, a 
zarazem grający ważną rolę w mię­
dzynarodowych stosunkach politycz­
nych. Przez katolików polskich był 
witany jako duchowy przywódca mas 
wyznawców oraz jako twórca kultu­
ralny; teatry wystawiały jego sztuki 
a czasopisma przedstawiały jego 
twórczość literacką. Ta atmosfera wo­
kół twórcy — pisarza, filozofa i teo­
loga. wielkiej indywidualności przy­
wódczej. grała w przebiegu wizyty 
ogromną rolę i wyznaczała postawy 
szerokich kręgów intelektualistów. 
Stwarzała także silny nacisk społe­
czny na wypowiedzi. Żaden wolno­
myśliciel nie odważyłby się podać w 
wątpliwość, jakąkolwiek tezę doty­
czącą Kościoła i papieża. Z między­
wojennego antyklerykalizmu inteli­
gencji, w Polsce socjalistycznej w 
1983 r. nie pozostało nic.

Lecz przeglądając prasę krajów 
zachodnich, relacjonującą , przebieg 
wizyty papieża, łatwo można było 
zauważvć. że Zachód interesował 
szczególnie jeden aspekt tej wizyty. 
Traktowano papieża jako polityczne­
go emisariusza Zachodu, który przy­
jechał do Polski z misją antykomu­
nistyczną. antyustrojową i antvrzą- 
dową i w sprawozdaniachwydoby­
wano przede wszystkim to, jak , ten 
emisariusz spełniał tę misje. Od pier­
wszego dnia z jego przemówień, ka­
zań. spotkań, rozmów, gestów, wydo­
bywano prawie wyłącznie to. co mo­
żna było zinterpretować jako wyko- 
amuanie. rp is i ivu,ni stifla wili tyczne!. 
Inidno oczekiwać, aby dziennikarze 
niekatolicy lub;'religijnie' obojętni' 
katolicy z Zachodu byli zaintereso­
wani religijna misją papieża, by sta­
rali się zrozumieć czym jest katoli­
cyzm polski w globalnej misji reli­
gijnej Kościoła Katolicy Zachodu 
nie mogą zrozumieć żywotności Koś­
cioła, gdyż nie żyją w warunkach 
stałej konfrontacji z ateistyczną dok­
tryną filozoficzną i społeczną mar­
ksizmu. Walka idei interesuje ich 
tylko w wymiarze politycznym. Wi­
zytę paipieża widzieli przede.wszyst­
kim w' uproszczonym schemacie kon­
fliktu Wschód—Zachód, a procesy ży­
cia zbiorowego w Polsce sprowadzają 
do przeciwstawiania sił komunizmu 
i antykomunizmn. przv czym „Soli­
darność” jest dla nich ucieleśnie­
niem wszystkich sił antykomunisty­
cznych. Stąd najwięcej wysiłku po­
święcali wydobywaniu każdego prze­
jawu antvkomunizmu polskiego. 
Gdyż od 1943 r. Polska w polityce 
Zachodu miała grać rolp czynnika 
rozsadzającego blok socjalistyczny, a 
ostatnie lata pokazały jasno, że Pol­
ska interesuje Zachód przede wszyst­
kim z jednego punktu widzenia: ile 
kłopotów może przysporzyć Związ­
kowi Radzieckiemu bez wzeledu na 
to, jaką cene sama za to zapłaci. Wi-

Pfj
dzie przede wszystkim w tej pe-- 
spektywie. Stad wszvstkie inne cele 
wizyty widziano tylko jako sprawy 
drugorzędne i misję religiina dzien­
nikarze zachodni traktowali jako fa­
scynująca egzotykę. Dla Polski jed­
nakże religijne i kulturowe aspekty 
wizyty były niezmiernie doniosłe ze 
względu na rolę. jaką religia gra w 
życiu publicznym. Oczywiście rząd 
polski interesował sie także politycz­
nymi aspektami wizyty, ale z nunktu 
widzenia rozwiązywania całości pro­
blemów wewnętrznego kryzysu w 
kraiu i w stosunkach międzynarodo- 
wych.

Wizyta przebiegała w dwóch „wy­
miarach” podstawowych. Pierwszy, 
powiedziałbym ..masowy”, publicz­
ny, stanowiły spotkania z tłumami, 
msze i homilie, w których uczestni­
czyły miliony wyznawców, kazania i 
przemówienia transmitowane przez 
telewizję i radio, słowem ten wymiar 
przebiegający na oczach tłumów i 
szerokiej publiczności. Drugi, rów­
nie ważny a może ważniejszy, obej­
muje to wszystko, co zostało przez 
papieża powiedziane na spotkaniach 
„zamkniętych”, w gronie biskupów, w 
rozmowach z politykami, działacza-

zam.knietych spotkaniach z ducho­
wieństwem. w cztery oczy, itp. Wyni­
ki tego drugiego „wymiaru” będą się 
„materializowały” powoli, stopnio­
wo. może dopiero po miesiącach i la­
tach. Wreszcie istnieje problem 
wpływu obu tych „wymiarów” na 
siebie, tzn. psychologiczne i socjo­
logiczne aspekty ich wzajemnego 
splatania sie. Skutki tego drugiego 
wymiaru twrlą sic ujawniały i w de­
cyzjach władz politycznych w Polsce, 
w uchwałach Seimu i Rady Państwa, 
w' działaniach Episkopatu, w tonie 
wygłaszanvch kazań..w tonie i reak­
cjach artykułów, komentarzach ra­

diowych i telewizyjnych. To są te 
aspekty wizyty, które dla „łowców 
sensacji” były prawie nie istniejące.

Oczekiwania wszystkich zaintere­
sowanych wizytą dotyczyły obu „wy­
miarów”. Wszyscy bowiem, od rządu 
zaczynając, do wszystkich obywate­
li, wiązali z tą wizytą jakieś nadzieje, 
jakieś aspiracje. Wszyscy też zdawali 
sobie sprawę, że wizyta wywrze 
wpływ na bieg toczących się zjawisk 
i procesów życia religijnego, społecz­
nego, politycznego, że wynikają z 
niej jakieś skutki dla każdego oby­
watela, bez Względu na to czy ocze­
kuje tylko pociechy religijnej, czy 
nadziei na -zmiany społeczne, na 
zmiany polityczne. Wielości ról, w 
jakich papież w Polsce występował, 
odpowiadała wielość oczekiwań, 
przejawiająca się zarazem w planach 
programu wizyty, w planach spot­
kań. tfeści przygotowanych przemó- 
wień czy niejasnych „oczekiwaniach 
tęsknych i radosnych” — by użyć

wpłyną na etykę pracy i  wywrą 
wpływ na postępowanie ludzi re­
ligijnych, czy też religijność po­
zostanie tylko sprawą nabo­
żeństwa niedzielnego,' a życie co­
dzienne pójdzie nadal swoim areli- 
gijnym torem? Jak mówił w czasie 
■wizyty znajomy ateista, tak powsze­
chnie transponowane nabożeństwa 
powinny były wypędzić z Polski os­
tatniego diabła i życie codzienne po­
winno zostać oczyszczone z diabel­
skiego zła.

III.
W tyciu społeczeństwa, w sferze 

organizowania się katolików poza 
ramami Kościoła, wizyta podtrzyma­
ła i zmobilizowała wiele sił i tenden­
cji. Rozbudowa materialnej infra­
struktury religii automatycznie nie­
jako pociąga za sobą powstawanie 
nowych form współżycia i współ-

ejalistycznego, tak jak w XVIII i
XIX wieku znalazł przystosowanie z 
wyklinanym niegdyś liberalizmem. 
Papież podkreślił więc, że nie iden­
tyfikuje Kościoła ani z „Solidarnoś­
cią”, ani opozycją. Można więc prze­
widywać, że wizyta umocni tenden­
cję do wyraźnie zdefiniowanej 
współpracy Kościoła z rządem. Bo­
wiem w latach 80-ych, silą wypad­
ków, ale także wskutek celowego dą­
żenia, Kościół stał się aktualną, ak­
tywną siłą polityczną. Wielu dzienni­
karzy zachodnich tłumaczyło sobie 
Postępowanie papieża wobec Wałę­
sy jako dążenie do pozbycia się kon­
kurencji „Solidarności” w walce o 
rząd dusz w Polsce. Złudzenie. Am 
Wałęsa, ani „Solidarność” nigdy nie 
mogli być jakąkolwiek konkurencją 
dla potężnego Kościoła, stanowiącego 
istotną instytucję w życiu narodu od 
setek lat, wspartą na religii zakorze­
nionej przez wychowanie w świado­
mości ■ życiu jednostek, rodzin, pa­
rafii i kulturze narodu. „Solidar­

liberalizmem. To nie walka i repre­
sje, ale tolerancja i obojętność roz­
łożyły Kościoły na zachodzie Europy. 
O kierowniczej roli partii decyduje 
nie powtarzanie formułek, ale umie­
jętność rzeczywistego kierowania i 
zachowanie mas. Kościół w Polsce 
musi mobilizować jakiś zakres dzia­
łań utrzymujących wewnętrzną spój­
ność grup zagrożonych z zewnątrz. 
Wizyta była zaprzeczeniem rozpow­
szechnionego w świecie obrazu Koś­
cioła milczącego i skrępowanego, 
gdyż pokazała Kościół żywotny jak 
w każdym kraju zachodnim. Pokaza­
ła także, że religia nie zawsze musi 
być elementem w antykomunistycz­
nej wojnie psychologicznej.

V.
w  sferze stosunków międzynaro­

dowych wizyta miała zupełnie inny 
wpływ niż wizyta w 1979. Tamta

WIZYTA
JAN SZCZEPAŃSKI

P O L I T Y K A  3
NR 30 (1368) t3.VII.1983 R.

\

słów Mickiewicza. Wszyscy zdawali 
sobie sprawę i  tego. że wizyta jest 
i „zamknięciem” jakiegoś okresu, i
„otwarciem” nowego.

Znając funkcjonowanie watykańs­
kiej organizacji, wiemy, że nie zosta­
wia ońa nic przypadkowi i że prze­
bieg wizyty, spotkań, skład osobowy 
zespołów spotykających się z papie­
żem był ustalony w szczegółach, a 
zatem każde dopuszczenie do spotka­
nia było przedmiotem rozważań ' i 
decyzji, często samego papieża. Miały 
zatem swój wyraz spotkania chociaż­
by ograniczające się tylko do uścisku 
rąk. Wielu działaczy oczekiwało tego 
spotkania jako wyrazu jeżeli nie uz­
nania, to przynajmniej tolerowania. 
Dećyzja przyjazdu miała zatem pod­
stawę w woli odegrania roli w życiu 
publicznym Polski i samo pojawie­
nie się papieża musiało wyzwalać si­
ły, nastroje, dążenia i działania do- 

fcńNS p o d staw ie  
p .erw izycn  w iszeń . p .zęw M uję a* - 

' śtępHftce skutki'"''-*" -róińycn zakre­
sach spraw publicznych w Polsce.
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W zakresie życia religijnego, trud­
no jest ocenić i każdy człowiek reli­
gijny sam sobie może odpowiedzieć 
jakie będą skutki dla jego wiary, dla 
jego zachowań i realizowania przy­
kazań w codziennym życiu. Byłbym 
skłonny przewidywać stopniowe wy­
ciszanie nacjonalistycznego radykali­
zmu kleru w kazaniach i publicz­
nych wystąpieniach. Rzuca się bo­
wiem w oczy, • i przebieg . wizyty 
unaocznił to lepiej, że ten wojowni­
czy nacjonalizm głoszony z wielu 
ambon tylko częściowo i na krótką 
metę służy interesom Kościoła w Pol­
sce, j.ak i skali europejskiej i świato­
wej, Nie trzeba bowiem zapominać, 
że papież jest głową Kościoła pow­
szechnego a nie Kościoła polskiego i 
musi się przede wszystkim troszczyć 
o interesy powszechne i tam gdzie 
może wystąpić rozbieżność między 
interesami powszechnymi i polskimi 
musi się opowiedzieć za pierwszymi. 
Żywotny i prężny Kościół polski na 
pewno gra doniosłą rolę w długofa­
lowych planach papieża, ale nie Koś­
ciół ryzykujący radykalnym nacjo­
nalizmem podcięcie swojej siły.

Przewiduję, że umocni się tenden­
cja „budowania materialnej siły” 
kościoła, wykorzystująca pozycję ja­
ką osiągnął prymas Wyszyński i u- 
macniająca. konsolidująca pozycje 
zdobyte w’latach 1980—1982, gdy Koś­
ciół stał się istotną siłą w życiu pub­
licznym. Kościół będzie nadal budo­
wał elementy materialnej'infrastru­
ktury swojej siły organizacyjnej. Nie 
jest zaskoczeniem, że Kościół buduje 
set.ki świątyń- Przewiduję także, że 
zgodnie z przemówieniami papieża 
biskupi położą w. swoich działaniach 
większy nacisk na etykę pracy i rze­
telność w życiu codziennym. Jak bo­
wiem pogodzić tę gorącą religijność 
z rozmnożonym w Polsce okrada­
niem bliźnich - i społeczeństwa, z 
powszechnym rabowaniem transpor­
tów kolejowych, oszustwami w han­
dlu i przemyśle, złą produkcją i lek­
ceważeniem obowiązków, setkami 
codziennych rozbojów i innych prze­
stępstw. pijaństwem itd.. bo Kościół 
poczuwa się do odpowiedzialności ża 
postępowanie -swoich "wyznawców 
w życiu codziennym. Jest to wielka 
sfera przenikania religijności- do ży- 
c.a codziennego. Mozę Polacy w co­
dziennej pracy będą pamiętać, że pa­
pież stoi przy każdym z nich i patrzy 
na jego ręce. Przy ilu z;.nich papież 
będzie musiał gorzko zapłakać?

Tutaj homilie papieża postawiły
bezpośrednio i pośrednio ■brzemienne 
w skutki pytanie: czy ten wielki -wy­
buch religijności jest zdolny odro­
dzić naród moralnie, czy też rację 
mieli ci korespondenci zachodni, któ­
rzy określali spotkania z papieżem 
jako wielki show polityczny, w. któ­
rym religia jest tylko pretekstem? 
Czy te ukoronowane obrazy i figury 
świętych wejdą w życie rodzin, czy

działania Zostaną więc umocnione 
wizytą formy organizacyjne promie­
niujące z parafii; formy wspólnot re- 
ligijno-społecznych i kulturalnych, 
organizacje parafian i skupienia 
młodzieży. Jest to ta dziedzina, która 
w- dziejach Kościoła w Polsce ode­
grała kolosalną rolę, gdyż kładzie ona 
trwałe podstawy społeczności i jest 
koniecznym potencjalnym warun­
kiem zbiorowego współdziałania zor­
ganizowanego. Tutaj dokonuje sie 
przejście od obrzędów’ do zorganizo­
wanego działania publicznego kato­
lików. tutaj księża stają sie przy­
wódcami społecznymi, a w pewnych 
okresach także politycznymi. Tutaj 
tasze rozstrzygnie się prohlem rela­
cji między społeczną doktryną ka­
tolicką i marksizmem.

Patrząc na działalność Kościoła 
zagrożonego w konfrontacji z ateis­
tycznym marksizmem w powoje?-, 
---er deheił ec Solec i»c'ń, hj'/)
/■YŚrÓżnić dwie tendencje. Pierwszaf 
uważająca, że ratunkiem dla Kcścio-' 
:a jest silna, fanatyczna wiara mas, 
kult maryjny w-jego najprostszych- 
postaciach, odrzucanie wszelkiego 
kontaktu z ateistyczną doktryną, u-j 
trzymywanie wysokiej fali emocjo­
nalnej . religijności. Ta tendencja 
zmierzała do utrzymywania religij­
ności mas w’ ramach Kościoła, uwa­
żając, że tylko w taki sposób Koś­
ciół utrzyma rząd dusz. a każdy 
„dialog” z marksizmem jest. poten­
cjalnym zagrożeniem dla wiary’, a za­
tem i dla Kościoła. Druga tendencja 
polegała na dążeniu do dialogu z 
marksizmem, dążeniu do porozumie­
nia tam, gdzie jest to możliwe bez 
narażania wartości religijnych, 
współpracy w odbudowie i rozbudo­
wie gospodarki, łagodzenia konflik­
tów w imię wartości narodowych — 
słow’em do wychowywania katoli­
ków socjalistów. Sądzę, że wizyta 
wzmocni raczej tę pierwszą tenden­
cję. gdyż ta religijno-emocjonalna si­
ła mas, która tak się ujawniła po 
pierwszej wizycie papieża, daje Koś­
ciołowi lepsze podstawy jego siły, niż 
argumenty intelektualne podlegają­
ce zawsze wątpliwościom i kwestio­
nowaniu. Można więc przewidywać, 
że parafie wzmocnią swoją działal­
ność laicką, poprzez kfórą Kościół 
wchodzi do życia publicznego,, 
zwłaszcza formy działalności, które
zostały rozbudowane w latach 
1980—1983. W działalności społecznej 
Kościół nie będzie rezygnował z wy­
korzystywania tej postaci religijnoś­
ci, jaka się w ciągu wieków w Pol­
sce utrwaliła, którą opisywał już Ja­
sienica w „Polsce Piastów”, a w cza­
sach nowszych socjolog Czarnowski, 
tzn. religijności obrzędowej i emo­
cjonalnej. Przeniesienie religijności 
na płaszczyznę intelektualną jest za­
grożeniem, gdyż tutaj dopuszcza się 
rów’norzędność poglądów. Tak samo 
w działalności społecznej, w;e wszyst­
kich przez siebie organizowanych 
formach współżycia. Kościół nie ir.e- 
ze dopuścić współdziałania na plat­
formie równości i równorzędnosci, 
tak jak nie może dopuścić równorzę- 
dności innej religii. Nie przewiduję, 
by Kościół mógł zrezygnować z tej 
postawy w życiu-publicznym.

IV,
Przejdźmy wreszcie do rzutu oka 

na sferę polityczną obserwowaną na 
Zachodzie z takim napięciem w ocze- J 
kiwaniu, że papież może dokona cu­
du i przyczyni się do obalenia wła­
dzy w Polsce. Wypowiedzi papież* 
nie pozbawione były akcentów wie­
loznacznych, podlegających wielu 
rozbieżnym interpretacjom. Ale 
chciałbym najpierw przypomnieć pe­
wne realia.

Watykan nie jest Polską i papież 
musi się liczyć z losem Kościołów w 
innych krajach socjalistycznych, z 
możliwościami własnych wizyt w . 
tych krajach i z koniecznością znale­
zienia możliwości wzajemnego przy­
stosowania Kościoła do ustroju so-

ność” była jednym z ruchów społe­
cznych, jakich wiele w ciągu wie­
ków „otarło” się o Kościół i biskupi 
od wieków wiedzą jak w takich sy­
tuacjach postępować. Przebieg spot­
kania z Wałęsą, artykuł w „Osserva- 
tore”, nie miały nic przypadkowego. 
Kościół po prostu nie może narażać 
swojej polityki wobec państw socja­
listycznych gestami politycznymi 
wobec ruchów czy osób wieloznacz­
nych. Ze wszystkich sił zaangażowa­
nych w proces polityczny w Polsce 
w latach 1980—1983 Kościół odniósł 
największe korzyści i musi teraz te 
zdobycze umocnić. Jego siła polity­
czna nie pochodzi ani z działalności 
katolickich kół w Sejmie, ani z po­
pierania opozycji, ani z wygłaszania 
nacjonalistycznych kazań. Pozycja ta 
została zbudowana polityką takich 
biskupów jak prymas Wyszyński i 
jemu podobnych, patrzących naprzód
0 dziesięciolecia i gadających zawsze
akśoifne i  euM&ł-WHłie-
nia długofalowych, prawic „wiecz­
nych” interesów- Kościoła, jego siły 
materialnej, a przede wszystkim sta­
nu świadomości jego wyznawców. 
Można powiedzieć, że Kościół wyko­
rzystał optymalnie lata 80/81, ale ta 
wizyta miała miejsce w 1983 roku i 
kładła podstawy pod lata następne,
1 stąd mało było w niej czasu i miej­
sca na rozpamiętywanie spraw mi­
nionych. Królestwo Kościoła jest z 
zupełnie innego świata niż królestwa 
opozycji w Polsce.

Co wizyta 'oznaczała dla partii i 
dla obu stronnictw, dla katolickich 
grup politycznych i dla instytucji 
władzy? Postawiła je wobec ostro 
sformułowanego pytania: jak kształ­
tować długofalowy politykę wobec 
Kościoła w państwie, stosunek do 
religii w’ świecie ideologii, postawy 
wobec religijnych członków w swo­
ich szeregach, a przede wszystkim 
wobec problemu najważniejszego — 
udziału katolików we władzy? W 
1979 r. po pierwszej wizycie w partii 
panowało przekonanie, że masy ka­
tolików’ po spotkaniach z papieżem 
powrócą do zwykłej pracy jak zaw­
sze, i że dla partii z wizyty nie wyni­
ka nic ważnego. Lecz już po roku 
okazało się, że mieli rację ci, którzy 
■wizycie upatrywali jakościowy 
Irot w procesie politycznym w Pol- 
e. Obecnie partia zdaje sobie spra­

wę z długofalowych skutków wizyty 
papieża i pokazania siły atrakcyjnej 
Kościoła. Ale pytanie w 1983 r. jest 
zupełnie inne niż 1979. Tamta wizyta 
budziła świadomość tej siły, a wizy­
ta aktualna ją potwierdziła jako siłę 
już działającą. Lecz mylą się wszyscy 
uważający, że ta siła stanowi wspar­
cie dla opozycji. Działalność opozycji 
jest tylko jednym zakresem spraw, 
które Episkopat musi brać pod uwa­
gę kierując tą siłą. Siła Kościoła słu­
ży jego własnym interesom.

Utożsamianie religijności z opozy- 
eyjnością, spektakularne nawrócenia 
członków opozycji, jest bardziej nie­
bezpieczne dla Kościoła niż dla 
ustroju socjalistycznego. Sprawa 
jest dobrze znana z historii. A co 
może zrobić partia? Może rozłado­
wać problem pokazaniem w działa­
niu, że religia jest sprawą prywatną, 
że religijne praktyki obywateli partii 
nie interesują. Kropka. Liberałowie 
rewolucji francuskiej też sądzili, że 
zbudowanie społeczeństwa liberalne­
go -wymaga zniszczenia religii i Koś­
cioła i wzięli się do tego dzieła jak 
nikt inny w dziejach powszechnych.

Trzeba po prostu spojrzeć na spra­
wę z punktu widzenia materializmu 
historycznego i zapytać czy te czyn­
niki, które według tej teorii rodzą 
religijność, działają także iw ustroju 
socjalistycznym. Otóż działają i reli­
gia w tym społeczeństwie nie znik­
nie, zatem walka z nią jest stratą 
czasu i energii. Niebezpieczeństwo 
Polityczne dla partii nie tkwi w reli­
gijności mas, ale w pozareligijnym 
Wykorzystywaniu jej dla celów poli­
tycznych. Myślę, że partia powinna 
sobie dobrze przestudiować lekcję z 
dziejów stosunków między religią i

przełamywała „izolację”, którą wtedy 
partia i rząd same „tworzyły” wokół 
Polski, nie dopuszczając do bezpo­
średniego oddziaływania różnych sił 
na obywateli. Druga wizyta była 
przełamaniem „izolacji” stworzonej 
wokół Polski przez rządy zachod­
nie po wprowadzeniu stanu wo­
jennego. Przyszłość okaże jakie 
•będą skutki tego przełamania w 
stosunkach Polski z krajami za­
chodnimi. Bo nie wiadomo co 
kardynał Król powiedział prezy­
dentowi Stanów Zjednoczonych, a 
inni dostojnicy kościelni swoim sze­
fom rządów i jaki ich wypowiedzi 
wywołają skutek. Niewątpliwie w 
światowej dyplomacji te wypowiedzi 
mają jakąś wagę, chociaż wiemy, że 
nie czyjeś informacje są ważne, tylko 
waga tych informacji dla realizacji 
politycznych i gospodarczych intere­
sów. Mimo wysiłków środków maso­
wego przekazu, by ra  Zachodzie), ut­
wierdzić obras Polaki jąko za
kolczastymi drutami., .ta, jednak 
żyta rozpoczęła proces mający swoją 
wewnętrzną logikę i swoje koniecz­
ności. których słowa najbardziej 
emocjonalne i chytre nie mogą zmie­
nić. Bowiem rząd utrzymał swoje 
warunki przeprowadzenia wizyty, 
nie zmieniał swoich postanowień i w 
rozmowie w Belwederze zostało za­
siane ziarno, które zakiełkowało roz­
mową na Wawelu. Nie ugiął się pod 
naciskiem psychologicznym zmaso­
wanej propagandy, tak jak nie ugiął 
sią pod naciskiem sankcji w innej 
sferze. Jeżeli wizyta była pokazem 
siły Kościoła, to była także pokazem 
konsekwencji rządu.

Aby mieć pełny obraz wyobrażeń i 
celów jakie rządy zachodnie łączyły 
z wizytą papieża trzeba by dokonać 
szczegółowej analizy treści tego 
wszystkiego co w zachodnich środ­
kach masowego przekazu mówiono, 
zwłaszcza w rozgłośniach mówią­
cych w języku polskim. Mielibyśmy 
wtedy dokładny obraz tego, jaką rolę 
Zachód przypisuje religii i Kościoło­
wi w Polsce w psychologicznej woj­
nie z krajami socjalistycznymi. Zo­
baczylibyśmy wtedy także wyraźnie 
kalkulacje związane z rolą Polski w 
tej wojnie. Nic więc dziwnego, że pa­
pież nawoływał do budowania włas-' 
nej siły, własnymi rękami, wskazu­
jąc, że na nikogo nie możemy liczyć, 
że interesów narodowych może pil­
nować tylko własne silne państwo. 
Złach ód jest zainteresowany rolą ja­
ką Polska mogłaby odegrać w obro­
nie jego interesów w konfrontacji ze 
Związkiem Radzieckim. Przecież 
sankcje gospodarcze miały przede 
wszystkim ten cel polityczny: utrzy­
mać w Polsce kryzys gospodarczy, 
aby utrzymać w niej niepokoje poli­
tyczne „promieniujące” na inne kra­
je socjalistyczne.

Tak więc analiza politycznych 
skutków wizyty papieża w polityce 
państw Zachodu wobec Polski 
musi być rozpatrywana w kilku 
płaszczyznach, na których procesy 
polityczne przebiegają: płaszczyzna 
rzeczywistych interesów państw; 
płaszczyzna potrzeb różnych partii 
(np. wyborczych) znajdujących się u 
władzy; płaszczyzna stwarzania po­
zorów koniecznych dla gry politycz­
nej aktualnie prowadzonej; płaszczy­
zna realnych możliwości działania. 
Gdybyśmy dysponowali wiedzą o 
faktach pozwalającą nam dokładnie 
rozpoznać sens działań podejmowa­
nych na tych wszystkich płaszczyz­
nach, wtedy moglibyśmy także po­
wiedzieć co w tej wielkiej między­
narodowej kurzawie słów wznieco­
nych w atmosferze z okazji wizyty 
jest wyrazem rzeczywistych intere­
sów i potrzeb, co dymną zasłoną za­
wieszoną nad nimi, co poszukiwa­
niem taniej sensacji, a co po prostu 
przejawem głupoty czy zaślepienia.

Najważniejsze jednak dla nas są 
te skutki, które stopniowo będą się 
przejawiały na wszystkich płaszczyz­
nach życia w kraju — zaczynając od 
rządu, biskupów, ido życia poszcze­
gólnych rodzin i wtedy się pokaże, co 
naprawdę te miliony wyniosły z kon­
taktu z papieżem.


